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P O Ł I  TYKI *

O BŁĘDACH PISARZY DYNASTYCZNYCH.

(A rtyku ł nadesłany) .  *
Rozbierać p rzedm io ty  tyczące się sp raw y  ojczystej , i zas tana­

wiać się n a d  p ism am i je j  pośw ięconem i , uw ażam  za obowiązek 
każdego , k o m u  los k ra ju  n ie  j e s t  obo ję tny .  W y ch o d zą c  z tej zasa­
d y  , um yśl i łem  za p o ś r e d n ic tw e m  szanownej Kedakcyi Dziennika 
N a r o d o w e g o ,  udzie l ić  R o d a k o m  kilka po3trzeżeń nad  dziełem 
P a n a  C o l s o n , szczególniej co  do p u n k t ó w , na  k tó re  Dzienn ik  
Trzeci M aj w rozbiorze  sw oim  baczność czy te ln ików  zw raca .

Uważając ogól pisma Pana  Colson  , da je  się postrzegać , że autor  
nie  z rze te lnego  stanow iska  zapatru je  się i na lok rzeczy i na ludzi .  
W y jaś n ić  pope łn ione  w tym  względzie b łę d y  , sta je  się n ieodzowną 
po trzebą ;  bo p rzem ilczan e ,  ła tw oby  mogły posłużyć do  fa łszyw ych  
m n ie m a ń  , m ian o w ic ie  o ludz iach .  A gdy j e d n ą  z najpew niejszych  
rękojmi pom yślności  w naszych przyszłych p rzedsięw zięciach ,  je s t  
n iew ątp liw ie  s łuszne  i j e d y n ie  na  łak tach  o p a r te  o cen ien ie  o s ó b ,  
k tó re  nan o w o  m o g ą  być  powołane do  wyższych u s łu g  k ra jow ych  , 
zdan iem  m o j e m , rozśw iecać  p rzesz ło ś ć , by  tern sa m em  dawać 
skazów kę  na przyszłość , je s l to  d o b rze  służyć ojczyźnie. Czas b o ­
wiem  pojąć , że dla dogodzen ia  bądź  oso b is ty m  u czuc iom , bądź 
osob is tym  w id o k o m  igrać  z losem kraju nie  w olno.  Należy więc 
nam  b ardzo  d b a ć  o t o ,  aby  nada l  ju ż  nie p rzy p a t ry w an o  się l u ­
dziom przez p ryzm ę s t ronn ic tw a lub  kotery i  , aby w m ia rę  tylko 
osobis tych  skłonności nie usiłow*ano ich zalecać i osłaniać , albo  
też p rzeciwnie potępiać i z b ło tem  mięszać. P o m n i j m y , że ten n ie­
szczęśliwy nałóg zwracania  ca łej uw agi  raczej na  ludzi  niżeli  na 
rz e c z ,  sta ł się m im o w o ln ą  przyczyną u p a d k u  naszego powstania. 
Któż bow iem  zap rzeczy ,  że ci co pop iera l i  C h lo p ick ieg o , ci co 
tak u p o r c z y w i e , mimo w idoczną jeg o  n iezdolność obstaw al i  za 
Skrzyneck im  , ci is totnie  zgubili  sp raw ę  przeszłej walki naszej ?

Szczupła ob ję tość  ja k ą  m ogę  nadać m oim  spostrzeżeniom  nad  
dziełem Pana C o lson  , zmusza m nie  do tknąć  tylko epok  królestwa 
kongressowego i osta tniego pow stan ia .  Zacznę o d  p ierwszego.

O b raz  pięeiu party  i ,  dz ie lących  czynną i działającą część na ro ­
du  w czasie kró lestwa k o n g re s o w e g o , j e s t  m y ln y .  I t a k ,  zdaniem 
m o je m ,  Xięcia  C zar to rysk iego  nie  należy  uważać za naczeln ika 
par ty i  oddzielnej , k tórej rzeteln ie  ś ladów nie w idzie l iśm y , ile że 
u tw ó r  k ró les tw a , w W ie d n iu  raczej , n ie  d op ie ro  w W arsz aw ie  
nastręczał p o rę  wykrycia zd rad l iw ych  zam iarów  m osk iew sk ich .  
W łaśc iw ie j  zdaje  mi się j e s t  uważać Xięcia z tego p u n k tu  , iż u j ­
rzawszy się o szukanym  przez A le x a n d ra ,  zamierzył  działać na i n ­
nej  d rodze .  O d tą d  więc nazwaćby go m ożna ta jnym  p ro m o to re m  
tych  związków , k tó re  się wówczas tw orzy ły  j e d n e  po d ru g ic h  , i 
w k o ń cu  wywołały  powstanie .  X . Czartoryski  3 lubo  czynnie do 
żadnego nie należał , j e d n a k  ja k  przez d y re k c y ą  k tó rą  n a d a ł  w y­
chow aniu  młodzieży rozżarzył ogień miłości  ojczyzny tak również  
udzielając r ady  ty m  , co tworząc związki od  n iego je j  zasięgali  —  
czego m am  p ew n e  dowody , —  a mianowicie  przez k ie runek  ja k i  
nadał  sądowi se jm ow em u , przyłożywszy się głównie do uw oln ien ia
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o sk a rżo n y c h ,  zagrzewał wszystkie i ośmielił  ostatni z n ic h ,  zwią­
zek P o d ch o rąży ch  ; a tak , więcej niż wielu m n i e m a ,  przyczynił 
się do pow stan ia .

P an  C o lson  myli się twierdząc , że X .  L u b e c k i  był na  czele 
p a r ty i  , k tóra  chciała  połączenia p row incy i  zabużańskich  z k r ó l e ­
s tw e m .  To twierdzenie  m ogłoby  w zbudzać  w iarę ,  ja k ą  usiłowano 
rozszerzyć w czasie powstania  , że X .  L u b e c k i  by ł  d o b ry m  P o la ­
k i e m ,  kiedy on n igdy nie  by ł  niczem innem  ty lko  m in is t r em  o d ­
d a n y m  Moskwie , i n igdy o p rzyw róc en iu  Polski nie  m yśli ł .  P rz e ­
c iwnie , m ob i l izu jąc  majątek  narodow y , aby go przen ieść  do kass 
pe te r sb u rsk ich  , na jlepie j  ob jaw ił  istotne swe zamiary .  Myśl p r z y ­
łączenia prowincyi zabużańskich , by ła  u niego nie  ce lem  , ale 
ś ro d k iem  : p rzed  p ow s tan iem  , by  dogodzić o sob is tym  w idokom  
i uzyskać obszern ie jszą  sferę  działania ; w czasie pow stan ia  , bv 
u ro k ie m  tej m yśli  ująć j e  ,  i s k i e ro w a ć ,  j a k  sob ie  u ło ży ł ,  za 
p o m o c ą  godnych  sw ych  w spólników Ł u b ie ńsk ich .

Tak n azw a ną  oppozycyą K a l i s k ą , a k tó rą  raczej  n a ro d o w ą  n a ­
zwaćby można,  u lw o rzo n ąz  lak iem n ięz tw em  przez N iem ojow sk ich ,  
Pan  Colson źle p o j ą ł , w ys taw ując  j ą  jed y n ie  j a k o  o p ó r  k o n s ty tu ­
cy jn y .  Mężowie co  j ą  sk ła d a l i ,  odgadłszy chy t rość  i zabójcze na 
narodow ość zamiary  r z ą d u ,  k tó ry  oczywiście  dążył do zamienienia  
k ró les tw a w część in teg ra lną  c e s a r s tw a ,  przedsięwzięli  o po rem  
konsty tucy jnym  o krvć  wznioślejsze cele , tojest wytykając z każ ­
dym  dn iem  nowo zadaw ane ciosy sw obodom  naro d o w y m  , i s t o ­
pniow e n iw eczen ie  ustawy konsty tucy jne j  , ostrzegać n a ró d  o za­
m achach  rządu , a tym  ś ro d k ie m  przygotować um ysły  i w yw ołać  
pow stan ie  dla  odzyskania ojczyzny n iepod leg łe j .

Rów nie  m a ło  szczęśliwie odgad ł  P an  Colson len d en cy ą  związ­
ków , k tó rą  wystawia j a k o  rep u b l ik an ck o -rew o lu cy jn ą .  Je s l to  s p o ­
s ó b ,  k tó rym  pó lś rodkow cy  w czasie p o w s ta n ia ,  i dzisiaj jeszcze 
ch c ą  uspraw ied l iw iać  swoją bojaźliwość w p o s t ę p k a c h ,  obudzoną 
przez to w idm o j a k u b in iz m u ,  j a k ie m  straszyli  ich an tyrew'o lucyoni-  
ści , rzetelni s t ro n n icy  Moskali . P ro c es  wyw iedziony  przed  sąd 
se jmow y wykazuje  dostatecznie b łahość  tego m niem an ia .  J e d n o -  
zgodnym  celem  wszystkich po sob ie  n as tępu jących  związków by ło  : 
zbawienie Polski przez Polskę.

O bacz m y teraz sposób  w ja k i  P an  Colson pojmuje p o w o d y  osta­
tniego powstania . P an  Colson myli się naznaczając za główny p o ­
w ód n ie ukon len tow an ia ,  że p ro w in ey e  zabużańskie n ie  zostały p o ­
łączone z k ró le s tw em . Podziela on b łąd  z t y m i ,  co w W ie rzb n ie  
tak rzecz pojm ow ali .  A przecież Xięztwo Poznańskie  i Galioya, acz 
przyłączenie  p row incy i  zabużańskich żadnego n a  n ie  nie  w yw iera ło  
w p ły w u ,  najlepiej św iadczą  przez udział j a k i  wzięły w pow s tan iu ,  
że naro d o w i  szło o b y t  samodzielny  ojczyzny, a n ie  o mnie jszą  lu b  
większą rozległość  sz tucznego k ró les tw a .  Źe dzisiaj piszący bądz 
z n a tch n ien ia  c u d zeg o ,  bądź z własnej n iew iadom ośc i  w ten  b łąd  
popadają ,  jak  rów nie  że w p ie rw szych  czasach pow stan ia  w ie lu  u-  
dawało ja k o b y  ce l  tego powstania  n ie  by ł  w idoczny, jes lto  i będzie  
nazawsze w iną  tych  , co z tak iem  pośw ięceniem  się dawszy has ło ,  
p rzep o m n ie l i  czyli raczej zan iecha li  z p o ran k iem  nas tępu jącego  
dnia w yrzec  publicznie ,  w ja k im  celu  uchw ycil i  za b ro ń ;  więcej atoli 
ta w ina  spoczywa na  ty m , co mając  wówczas zupe łne  zaufanie tej 
sz lachetnej młodzieży, bądź  p rzez b r a k  odw agi ,  b ądź  p rzez n iezna­
jo m o ść  rzeczy p u b l ic z n y c h ,  n ie  przyszedł w pom oc  n iedośw iadcze-
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n iu  nacze ln ików  nocy 59 l is topada .  Zarzu t  z rob iony  W y s o c k ie m u ,  
jakoby  b łąd  popełnił  o dw ołu jąc  się do S e jm u ,  j e s t  n ies łuszny.  Sejm 
w ted y  i dz iś ,  przez każdego p raw ego  Polaka  u w aża nym  być m usi  
ja k o  najwyższa p raw odaw cza  władza, jako  organ  n a ro d u  i je g o  woli, 
której  każdy z nas korn ie  p o d d a ć  się w inien .  Uznanie przez Sejm 
pow stan ia  za n a ro d o w e  by ło  k o n ie c z n e m ,  i rzeczywiście wysoko 
p odn ios ło  noc 29go  w oczach narodu ,  a bardziej  w oczacli E u ro p y ,  
k tó ra  o d tą d  d o p ie ro  zw róciła  swą uw agę na w ypadk i  listopadowe, 
i p rzekona ła  się że noc  29go nie była u licznem  zb iegow isk iem , lecz 
has łem do p o w s ta n i a ,  którego n a ród  p rag n ą ł  i k tó re  dzielić m iał  
wolą. Dzień więc se jm ow y 18 g r u d n i a ,  ńazawsze pozostanie 
w  dziejach n a ro d o w y c h  św ie tną  i szczytną pam ią tką .  Lecz nie  j e s t  
w iną  W ysock iego ,  że Sejm  w tym  dn iu  p am ię tn y m  wzniósłszy się 
d o  wvsokości  sw ego  przeznaczenia ,  ty lko  zabłysnął  c h w a lą ,  a od 
nas tępnych  posiedzeń zniżając się i ćmiąc  swój blask , z b łędu  
w b łąd  wpadał .  W in ę  tę należy p rzyp isać  t e m u ,  co będ ąc  jego  
duszą ,  od tąd  wprow adzał  go ciągle na  fałszywą drogę i s p ra w i ł ,  że 
len Sejm  co  tak błogie Polszczę zapowiedz ia ł  nadzieje ,  sta ł się m im o ­
w olnie  wspóln ik iem  ty c h ,  którzy  kraj  zgubil i .  Izba poselska może 
p rzez  p ró ż n o ść ,  a więcej jeszcze  p rzez n iedosta teczną znajom ość  
zasad rz ą d u ,  przyję ła  istotnie  w ręce  sw oje  zasnow ane ju ż  pasmo 
b łędów , i rozw inęła  j e  do dalszych n as tęps tw .  Sejm b o w iem  nie 
z rozum iaw szy  sw ego  przeznaczen ia ,  zapragnął  być razem  w ładzą  i 
p raw o d aw czą  i w ykonaw cz ą ;  zamiast  skonc en t row a ć  ca łą  siłę wła­
dzy w rządzie ,  z robił  z niego słabą ,  i we wszystkich szczegółach od 
woli se jmow ej zawisłą m ag is t ra lu rę .  Sejmu było i zostanie  p ra w e m ,  
zanom inow ać  rząd i wodza;  ale od  chwili  no m in acy i ,  dz ia łanie  po ­
w inno  wyłącznie należeć do  władzy w ykonaw cze j ,  której dozór  nad  
czynnościam i wodza,  zm iana  jego  j e ś l ib y  okazał się n iezdo lnym , 
ukaran ie  wreszcie gdyby  wykroczy ł ,  zos tawione być  m us i .  Błąd, że 
S e jm  zostawił  sobie m o c ą  kresek  s tanow ić  lu b  oddalać  w odza,  kiedy 
chwila  rozstrzyga los w a lk i ,  zabił  powstanie .  Miejmy n adz ie ję ,  że 
Se jm  dzisiaj  t rw ający  w olą  n a r o d u ,  nic  da  się uwodzić  osobis tym  
n am ię tn o śc io m  i dołoży wszelkich s ta rań ,  ab y  postanowić dzielną, 
o b ecn em u  naszem u po łożeniu  odpow iedn ią  władzę, a czuw a jąc  nad 
je j  p os tępow an iem , k rępow ać  je j  w działaniu  nie  będzie . Tak tylko 
zadość uczyni swej  w ie lk ie j ,  o d  n a ro d u  pow ierzone j  missy i, a 
wówczas b iada t e m u ,  kto  tej w ładzy posłusznym nie będzie .

O b raz  ludz i ,  k tórzy  w  p ow s tan iu  za jmowali  ważniejsze s ta n o ­
wiska ,  nie  zdaje mi się być  dosyć t rafnym . C h łop ick i ,  k tó rego  Pan  
C o lso n  n iem ą m achiną  X . L ubeck iego  nazyw a, raczej za wspólnika 
jego uw ażanym  być w inien  : o d eg ry w a ł  on ro lę  więcej śc iągającą 
o dpow iedz ia lnośc i ,  niżeli je j  na  ś lepą  m a c h in ę  spaść może. Czło­
w ie k  ten  co aż do końca pow stan ia  dawał dow ody ,  że n ie  m iał  
żadnych  wzniosłych uczuć dla k r a ju ,  prze ję ty  najzaciętszą n ie n a ­
wiśc ią  przeciw w szystk iem u ,  co tylko choćby  m yśl  powstania  na­
s tręczało  , z w łasnego  przekonan ia  z a m ie r z y ł , uchwyciwszy d y k ta ­
tu rę  , w zarodzie  w s trzym ać  in su r r e k c y ą ,  zmusić  kraj aby  p o w r ó ­
c ił  pod  rząd , jak  on  m niem ał  p ra w eg o  p a n a  , o d  k tórego w swojej 
n ierozsądnej  zarozumiałości marzył  wytargow ać gw araneye dla  k ró ­
lestwa kongresow ego .  C hłop ick i  od  p ierwszej c h w i l i , n ie  n a ­
tchn iony  przez n ikogo  , chc ia ł  s t łum ić  pow stan ie  : n iechaj  dziś nie 
o dsuw ają  o d  siebie  w inv  c i ,  co go wówczas wspieral i .

Działanie X .  C z ar to rysk iego  takie jakiego by l i śm y  ś w ia d k a m i ,  
w ybi tn ie  okazuje  najlepsze jego  chęci dla  k ra ju  ; wszakże jasno 
objawia p r z y t e m ,  że w całej pierwsze j  epoce  pow s tan ia ,  Xiąże nie 
p o jm o w ał  je g o  c e lu .  Z tąd  w idz im y wszystkie w idoki  X ięc ia  o d n o ­
szące się do k rólestw a kongresow ego ,  i wszędzie doradzające p ó ł ­
ś ro d k i .  Pan  Colson m ó w i ,  że od b i tw y  Grochowra,  Xiąże inaczej 
rzeczy po jm ow ać  zaczął ,  i stał s ię  p rzec iw n ik iem  negocvacyi.  Nie- 
zaprzeczenie  ob jaw iona  i ciągle pow tarzana m yśl  X ię c ia ,  że tylko 
w  zwycięstwie są  dla k r a ju  nadzie je ,  dow odzi  iż Xiążc pojął na­
reszc ie  życzenia n a rodu ;  lecz tego p rzekonan ia  nie  popar ł dzielnym 
czynem . P ow odem  do tego może by ć  zby teczna sk rom ność  , albo 
b rak  zaufania w sam ym  sobie i z tąd w ynikająca  n ieśm iałość .  G d y ­
by  Xiąże m ia ł  więcej o d w a g i , przv  lej ufności ja k ą  j e d n a ły  m u u

n a r o d u  jego  imie i zalety osob is te ,  przy swojej głębokiej zna jom o­
śc i  rzeczy p o l i ty c z n y c h ,  m ógł b y ł  zająć s ta n o w isk o ,  z którego 
przo d k u jąc  n a r o d o w i , d o p ro w ad z i łb y  go szczęśliwie do pożądane­
go końca .  T e raz  jeszcze pole dla niego o tw arte  , byle nauczony d o ­
św iadczeniem  uzbro i ł  się w odw agę  sam odzie lnośc i ,  a mając  
w sw em  sz laehe tnem  se rcu  ce le  czysto p a tryo lyczpe ,  szukał p o rad  v 
i w sparc ia ,w  ludziach n ie ty lko  z d o ln y c h ,  a le razem  gorąco k ocha­
jących  ojczyznę i dośw iadczonych .  P .  Colson m yli  się u t r z y m u ją c ,  
że Xiąże w sklad/.ie Rządu o dosobn iony ,  n igdy nie m ógł znaleść 
p o p a r c i a ,  gdy szło o to  by się ją ć  ś ro d k ó w  e n e r g i c z n y c h . 'T y m  
fałszem uw łacza  m ężom , k tó ry c h  wogóle zasługi są znane  kra jow i,  
pom iędzy  k tó ry m i  byli  tacy ,  co w cięższych położeniach dali  do­
w ody nieugię tego m ęztwa obywate lsk iego i rzadkiej  energ i i .  Nie ! 
ile razy Xiążc o d w a ż y łb y  się podać  środek energ iczny ,  n iezaw odnie  
zawszeby znalazł przyzwolenie  i poparc ie .  G d yby  naprzyk ład  będąc 
od b i tw y  G ro c h o w a ,  jak m ów i P .  Co lson ,  przeciw ny  negocyacyom, 
w chw il i  k iedy Skrzyneck i  pod b ok iem  Rządu i S e jm u  negocyował 
względem układów  z n iep rzy jac ie lem , albo k iedy  w b re w  rozkazowi 
S e jm u ,  życzeniom n a r o d u ,  i w łasnem u  s ło w u ,  nie  zloczył b i tw y  
nad Bzurą , wniósł  był w Rządzie , iż powinnośc ią  j e s t  przedstaw ić  
S e jm o w i ,  abv ten  upow ażn i ł  Rząd  do oddan ia  pod sąd  je n e ra ła  , 
k tóry pope łn i ł  z b ro d n ią  s ta nu ,  doznałżeby natenczas oporu w g r o ­
nie r ządow em  ? J a  śm iało  pow iem  ze n ie .  W  yżej tu wskazane p rz y ­
czyny, a nie  o d o so b ie n ie  w Rządzie, stanęły X ięe iu  na przeszkodzie 
do p os tępku  godnego  w ielk iego oby w a te la  i g łębokiego człowieka 
s ta nu .  T v lko  Uik d z ia ła jąc ,  m ógł by ł  Xiaże tuszyć s o b i e ,  że nie 
dozna t ru d n o śc i  w znalezieniu tych ,  co P a n  Colson nazyw a o trzd -  
sn io n y m i z bezrozum u narodow e g o . P op ie ra l iby  oni Xięcia chociażby 
do  i 8s° B ru m a ire .

Nie m ogę przemilczeć p rz y te m ,  że g d y b y  p r a w d ą  b y ć  m ia ło ,  że 
Xiąże acz znał  Skrzyneck iego  p o s tępow an ie  i n iezd o ln o ść  , n a m a ­
wiał go je d n a k  do  u chw ycen ia  najwyższego dosto jeńs tw a , naówczas 
zam ias t  uw ielb iać  sk rom ność  i bez in teresow ność  Xięcia  , n ie  w a­
h a łb y m  się zarzucić  m u  błąd w ie lk i ,  a b łąd  w poli tyce poda je  ludzi 
s tanu  su row em u sądowi.

Czy  Skrzynecki był  , j a k  tw ierdzi  P .  Co lson ,  j e n e ra łe m  p e łnvm  
z d o ln o ś c i ,  to sku tk i  je g o  dow ództw a , i w yrzeczone o tern zdania 
znaw ców  sztuki w ojennej  , którzy pisali o naszej w o jn ie ,  w y jaśn ia ­
ją c  dosyć oczyw iście  len p r z e d m io t ,  pozwala ją  zostawić go teraz 
bez bliższego rozb io ru .

K rukow iecki nie by ł  j e d n y m  z tych  zd ra jców  , co pospolic ie  za 
p ien iądze  p rzeda ją  kraj i sum ien ie  ; ale Se jm  zastraszony zfahryko­
waną i puszczoną w ob ieg  między o b ra d u ją c y c h  listą o s ó b ,  w sk a ­
zanych  n iby  na  ofiarę zemsty l u d u ,  chociaż widział w  n im  ty lko  
zuchwalca , p r ó ż n e g o ,  zaw ołanego in trygan ta  chciwego g o d n o ś c i ,  
zanominowawszy m im o  to Prezesem  Rządu ,  i dozwoliwszy m u  sa ­
m o w ła d n ie  p o rw a ć  dowództwo w o jska ,  z rob i ł  z niego m im ow oln ie  
z d ra jcę  : bo  nędznik  t e n ,  m io tany  żądzą zemsty  i ho n o ró w , znalazł 
w n o w em  stanowisku obszerne  pole  do swoich k a b a ł , a gdy n a d e ­
szła chwila  s t a n o w c z a ,  postrzegł  że wziął na  s iebie  większy ciężar  
niżeli m óg ł  p o d o ła ć ,  rzucił  się tedy w osta tn ią  łódkę  dla  ra tu n k u  
osobis tych  nadzie i ,  i zbrodniczo p rzyśp ieszy ł  przez innych  p rzygo­
towany k ra ju  u p a d e k  , k tó ry  nakon iec  na jwystępnie jsze  n iepos łu ­
szeństwo i b rak  energ i i ,  s ro m o lą  złożenia b ro n i  przypieczętowały.

P rzechodzę  osta tecznie  do położonej przez Pana Colson konklu-  
z y i , w której naprzód  d o w o d z i ,  że rząd  m o n arch iczn y  je s t  nateraz 
kon iecznością  dla  Polski.  Co  do tego pow iem , że lubo  w tym przed­
m iocie  tylko n a ró d  dać  w yrok  ma p raw o  ( )» zt aj e n^1 się wszakże, 
iż prócz małej l iczby ideologów' co  gonią  za u top iam i , kwestya ta 
jednozgodnie  rozw iązaną  zo s tan ie ,  i powszec ny głos uzna rząd  
konsty tucy jno -m onarch iczny  za najlepiej ot powiedni p o t rzebom  
k ra ju .  Po lem  P. Colson dla  w ie lu  p o w odow , a m ianowicie  dla  w y ­
wołania p o w s ta n ia ,  wskazując n a m  po t rzebę  k ró la  z r o d u  po lsk ie ­
g o ,  pow iada  że t y m  pow in ien  b y ć  X .  C z a r to ry s k i , k tó ry  j e s t  ju ż

(*) Naród za pośrednictwem Sejmu w pierwszjch dniach rewolucyi oświad­
czył się za formą rządu monarchiczną. (Przypisek Redakcyi).
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n i m  de f a c t o ,  w  r o z u m i e n i u  j a k o b y  n a jw ię k sz e j  częśc i  n a r o d u  , o 
c ze m  ś w i a d c z y  l is i  jak ieg o ś  znakom itego  P o la ła .  . o lson  my i s ię  
- d y  tw ie rd z i ," ż e  tv 'lko na  g lo s  k ró la  n a r ó . l , a m ia n o w ic i e  m a s s a  l u ­
d u  c h w y c i  s ię  d o  b r o n i .  T o  tw i e r d z e n i e  f a k ta m i  o d e p r z e ć  p r z e d s i ę ­
b i o r ę .

W  d n i a c h  , w  k t ó r y c h  ż y j e m y ,  s t a ł o  s .ę  to  j u z  p r a w d ą  p o w s z e ­
c h n a ,  że u f n o ś ć  w ięce j  m a  u r o k u  n iże l i  k o r o n a .  D o w o d e m  tego  
s a m a  l i c z b a  k o c z u j ą c y c h  p r e t e n d e n t ó w  do  t r o n u ,  k tó rzy  m e  m a j ą c  
p r z y c h y ln o ś c i  n a r o d u  , w ie le  l a t  p ró ż n o  p o w o ł u j ą  s ię  n a  s w o j e  p r a ­
w a  d o  b e r ł a .  A co d o  P o l s k i  . j e ś l i  P .  C o l s o n  w  s w o je j  t e o r y i ,  p ró c z  
o - ó l u  s zc z eg ó ln ie j  m ia t  n a  w z g lę d z i e  n a s z y c h  w i e ś n i a k ó w ,  n a lo  

j e w r .  U  94  b y !  k r ó l  z c a ł y m  b l a s k i e m  m a j e s t a t u ,

L I T E R A T U R  A .

W I E R S Z  D O

m u  o d p o w i e m ,  - -  . . .
a r ó w n o c z e ś n i e  u k a z a ł  s ię  K o śc iu s z k o  w  s i e r m ię d z e  k r a k o w s k i e j  , 
i w ia d o m o  za c zy im  g ło s e m  p o s z ły  m a s s y  P o ls k i .  W e ź m y  p óźn ie jszą  
e p o k ę  : czyliż h e r o i c z n a  L i tw a  p o w s t a ją c  p y t a ł a  s ię  o k r ó l a  czy  
o c z e k iw a ła  j e g o  g ło s u  ? O g ó ln ie  w o s t a l n i e m  p o w s t a n i u , o d e z w a l ż e  
się  k to k o lw ie k  : p ó jd z i e m y  je ż e l i  j e s t  k ró l  ? —  N ie  i s z l a c h t ę  i d ą c ą  
d o  b o ju  , p o k r z e p ia ł a  m y ś l  że  X .  C z a r t o r y s k i  n a le ży  d o  s p r a w y ,  a 
te rn  s a m e m  że r z e c z y  są  n a  d o b r y m  f u n d a m e n c i e  ; d la  n a s z y c h  zaś 
n i e p o r ó w n a n y c h  w i e ś n i a k ó w  b y ło  h a s ło  : za W i a r ę  i O jc z y z n ę  , 
t r z e b a  b i ć  N ie m c ó w  i M o sk a l i .  T o  j a k  d o t ą d  lak i z a w s z e  i c h  p o r u -  
szv .  P o c zc iw v  n a sz  k m i o l e k  , i n s t y n k t e m  o d g a d u j 6 , to go  k u  
d o b r u  k r a j u  i w i a r y  u ż y w a .  D a r e m n i e b y  T a r g o w i c z a m e  m a ją c  n a  
cze le  k ró l a  z c a l v m  je g o  u r o k i e m ,  i głosząc  n a w e t  w y z w o l e n ie  p o d ­
d a n y c h  o d  s z la c h e c k ie g o  u c i s k u  , w z y w a l i  ich  p o m o c y ; p r z e c i w n i e ,  
- d y b y  X iaże  C z a r t o r y s k i  c h o c i a ż  b e z  k o r o n y ,  a le  p o tę ż n y  u f n o ś c i ą  
j a k a  n a r ó d  w j e g o  c n o t a c h  p o k ł a d a ,  e n e r g i c z n ie  p rz e d s i ę w z ią ł  b y ł  
p o ru s z y ć  m a s s v  w o s t a l n i e m  p o w s t a n i u  , p e w m e b y  z a i a z  u j r z a ł  s ię  
o t o c z o n y m  od ca łeg o  n a r o d u , a  n a te n c z a s  w o jn a  m e t y l k o  z n a z w is k a ,  
a le  r e a l n i e  n a r o d o w a ,  m i m o  p o p e ł n i o n y c h  b ł ę d ó w ,  m o g ł a b y  z n i w e ­
cz y ć  M o s k a l i .  D o  p o w s t a n i a  n ie  k r ó l a  n a m  p o t r z e b a , a l e  n a c z e ln ik a .  
N a c z e ln ik  b o g a ty  w  z a u f a n ie  i z d o ln y  s i ln ą  r ę k ą  u c h w y c i ć  ó w ,  p o -  
, l | u -  P a n a  C o l s o n ,  c iężk i  s z t a n d a r  p o w s t a n i a  , i d z iś  j e s z c z e  m o ż e  
c a h P o l s k e  p o s t a w ić  p o d  b r o n i ą ;  a g d y  d z i e l n i e  i  g o d n i e  o d p o w ie  
s w e m u  p o w o ł a n i u , l e n  s a m  n a r ó d ,  c o  p o d  j e g o  p r z e w o d n i c t w e m  
o d z y sk a  s t r a c o n ą  k o r o n ę ,  u w i e ń c z y  n i ą  j e g o  s k r o n i e .  N a l e j  d r o d z e ,  
m o j e m  z d a n i e m  , c z e k a  X ię c i a  r z e te ln ie j s z e j  w a r to ś c i  k o r o n a  , n i ­
żel i l a ,  k t ó r ą  go  P .  C o l s o n  j u ż  dz iś  o z d o b ić  p r a g n i e ,  a k t ó r ą  
d z ie n n ik  T rzeci M a j,  o d  d w ó c h  l a t  k ł a d z i e  m u  n a  g ło w ę .

P o d o b n e  p i s m a  r z u c a j ą c  n o w e  z ia rn o  m e s n a s k o w  . n . e p o r o z u -  
m ie ń  w ś r ó d  E m i g r a c j i  , w ą l l a  t ak  p o m ię d z y  n a m i  w ! *J11 znu 
•fanie w  X ię c i u  , w ł a ś n i e  w  c h w il i  , w k tó re j  o to c z y c  go n i e m  w i ę ­
cej n iż  k ie d y k o lw ie k  o k o l ic z n o ś c i  n a k a z u ją .  T e o re t y c z n i e  w y r o / u -  
m o w a n a  p r z y c h y l n o ś ć ,  z a m ia s t  w ię k sz e g o  b l a s k u  r z u c a  t y lk o  n a  
N i ę c i a  p o d e j r z e n ie  , że n i e  d o b r o  k r a j u  , n ie  p a t r i o t y z m  ,  a le  c h ę ć  
o s o b i s t e g o  w y n ie s i e n i a  s ię  k i e r u j e  j e g o  k r o k a m i .

T e m u  z ł e m u  z a r a d z ić  je sz c z e  j e s t  czas i s p o s ó b  ; le c z  to ty lk o  s a m  
X ia ż e  u c z y n i ć  m o ż e .  D la t e g o  w  in t e r e s i e  o jczys te j  s p r a w y ,  ró w n ie  
jak  p rz e z  u c zu c ia  j a k i e m i  p a ł a m  d la  z n a k o m i t y c h  za s łu g  X ię c i a  , 
p r a g n ą ł b y m  a b y  o n  w y rz e k ł  p u b l i c z n i e  , że  T rzeci M a j  n ie  j e s t  j e g o  
o r g a n e m  , że  ci c o  go  n i e w c z e ś n i e ,  u p o r c z y w i e  i n i e z g r a b n i e  s a ­
d z a j ą  n a  t r o n i e  , d z ia ła ją  w b r e w  j e g o  w o l i .  T y m  s p o s o b e m  X ią że  
o d d a l i  od s ieb i e  n ie s łu s z n e  p o d e j r z e n i a ,  z a s p o k o i  m u  ż y c z l i w y c h ,  
i o d e jm ie  n i e c h ę t n y m  m o ż n o ś ć  s z k o d z e n ia .  T e n  k r o k  n a d a  X .  C z a r ­
to r y s k i e m u  n o w e  p r a w o  d o  u f n o ś c i  n a r o d u ,  i d o z w o l i  m u  d z ie ln ie j
z a jąć  s ię  s p r a w ą  O jczy z n y -  ,

P o r z u ć m y  w sz y s cv  te  n ie sz c z ę s n e  r a c h u b y  o s o b i s t e ,  co s ta ły  s ię  
u  n a s  w  E m i g r a c y i  c h o r o b ą  p o l i t y c z n ą .  W s z e l k i e  b o w i e m  w „ n , e  
k r ó l a ,  rz e c z v p o s p o l i t e j  i r o z m a i t e g o  n a z w i s k a  f o r m y  r z ą d u ,  p o d a .  
w a n e  p r o j e k l a  w ła d z y  n a  t u l a c t w i c ,  s ą  p i ę k n y m  p a r a w a n e m ,  za 
k t ó r y m  u k r v w a  s ię  c h ę ć  d o g o d z e n i a  am bicyi w ła sn e j .

K o ń c z ę  tć  u w a g i  o ś w i a d c z e n i e m  , iż to  b y n a j m n i e j  m e  s t o s u j e  s ię  
d o  S z a n o w n e g o  R e d a k t o r a  d z i e n n ik a  T rzeci M a j  , b o  ch o c iaż  n ie
dz ie lę  j e g o  o p i n i i , z n a m  i c e n i ę  j e g o  p a t r y o ly z m .

J e n e r a ł ***

łiiask twego geniuszu przeszedł po m y ch  piórach ,
W y b i ł  z e  snu m e skrzydła —  w dzięczność  g los  ten budzi.

Patrzac z ziemi na ziemię i z ludzi na lu d z i ,
Patrzałem na tortury —  b y łe m  na torturach.
Spotykałem wszelkiego rodzaju m ęczarn ie ;
C z u ł y ,  m o g le m ż e  na nie poglądać bezkarnie?
Zaczem gangrena padła na m oje  uczucie ,
Od uczucia do myśli  w jad lo  się zepsucie :
Cokolwiek dusza m łoda w mćj g ło w ie  uprzędła  ,
R w a ło  się lub butw ia lo .  Myśl po myśli  w ię d ła ,
Żółk ła  i u sy ch a ła ,  niby liść dotkniony  
Ręką smutnej j e s ie n i ,  śmiercią pozłocony.
Wszystkie zęby boleści w mych piersiach się z b i e g ł y ,
1 serce źle bronione do kola  obiegły  —
I ,  w y ło w iw s z y  resztki szczęścia i nadzie i ,
Na duszę osłab ioną napadły z kolei.
Sto gangren i sto skirów dzieliło  się łu p em  :
K awałami zgnilemi duch mój się obrywał  
I odpadał o d e m n ie —  Próżnom  się odzywał  
Do ludzi i do Roga —  zostałem póttrupem .

M łodość żyła i kwitła i bujnie  —  lecz marnie.
Pam ięć  żyła  —  ażeby ożywiać męczarnie.
Z m ysły  żyły  —  jak okna w  opuszczonym domie.
Sny ży ły  — czem że b y ły  w  nieszczęścia ogromie ? 
S ło ń ce  o m nie m ów iło  jak o n o w y m  tw o r z e ,
Którego wiosną nawet pocieszyć nie m oże.
A nio ł  s tróż ,  przelękniony , ode m nie  od b ieża ł ,
I  do widzów zdziwionych , bezczynnych] należał.  
Anielsko-skrzydlej wiary zarosło siedlisko.
Po miłości  zostało m artw e zgorzelisko.
W prawdzie już  nie burzyła spokoju namiętność ;
Lecz zamiast namiętności b y ła  obojętność :
D z ik ie ,  żyw e oblicze dla łagodnćj larw y,
Dla istoty bez smaku , bez w o n i , bez barw y ,
Ustąpiła rażąca goryczą i mocą.
W alczy łem  z sam ym  s o b ą — kto in n y  b y ł  w rogiem  —  
P o zn a łe m  g o ,  zapoźno —  b y łe m  pod przemocą.  
N ieczu łem  w  sobie Roga. Między m ną a Rogiem 
R y ła  przestrzeń bluźnierstwa po której chodzi łem  - 
Zamiast  Roga, szatana m em sercem karm iłem .
N a świat ludzki na ludzi, na ich społeczeństw o,
Co m ia łem  w  czarze serca, w y la łem  przekleństwo,
1 w  przeklętą samotność od ludzi uciekłem  
I uciekłem po ludzku —  do piekła przed p iekłem.  
Niezdołając żyć z ludźm i po ludzku ob łu dn ie ,  
W ybrałem  lżejsze piekło —  i żyłem odludnie .
Zw ałem  się pó łżyjąeym  ; lecz kto moje m ęk i ,
Ich sumtnę kiedyś w eźm ie  do mierzącej ręki,
P o w i e  żem pokutował z a  tysiączne życie.

Przebacz,  o wieszczu w i e l k i ! że przed tobą , rym em ,  
Skarżę Się —  lecz się skarżę jak przed ojcetn dziecię,  
Jako uczeń przed mistrzem , karzeł  przed olbrzymem;  
Jako ziemia przed słońcem na d ług ie  ochm urze,  
N iep ogod ę ,  n iepłodność i szkodę w naturze.

\

W dzięczności  to mej wyraz,  być  m oże ,  n iewdzięczny.  
Jeszcźem t łum acz mych uczuć n iew praw ny,  niezręczny
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H ybernat  przebudzony czyż wyda co czu je?
Za przebudzenie jednak jak może dziękuje —

Dla męki naddatkowej,  w mojej bezsenności.  
Niemogłem użyć s k r z y d e ł— spały snem niemocy, 
Zużyle na pogoniach za marą wielkości.
Za widmem wyobraźni —  po manowcach nocy. 
Spa ły  snem nieszczęśliwym —  od jednych wyśmiane, 
Od drugich prześlepione, od innych zdeptane. 
Tymczasem tyś jak  słońce nad duszne przestrzenie 
Wystąpił  i roztoczył w koło swe promienie — 
Promienie  te ożywcze do mych skrzydeł rzekły:
« Zbudźcie  się i obleczcie wznowionemi pióry » 
Zbudziły  się i nowemi pióry się oblekły —
I zamierzają nieść m n ie — n iew ie m cz y d o  g ó ry— 
Wiem tylko żem twą sprawą do lotu gotowy.
N im  polecę —  nim powiem do świata : bądź zdrowy! 
Tobie, o wielki wieszczu ! tę podziękę śpiewam : 
Błogosław ! niechaj drogę lw vm  śladem odbywam. 

i O . . . .

PO M N IK  G R O B O W Y  DLA S .  P .  J .  U .  N IE M C E W IC Z A .

L is ta  szósta skladkujqcych.

Przeniesienie z listy piąte, 
Xiadz Juchniewicz z Paryża 
Benik E dw ard  z Orleanu 
Donat Strawiński i następni z Angers 
Miłodroski U rban  
Gąsiorowski Henryk 
Teodor Swatowski 
Dubay W alenty . . .
W yzner  Augustyn . .
Gołębiowski Franciszek .
Brzewski Antoni . . .
Dąbrowski Jakób . .
Korycki Franciszek .
P lendras Mikołay . .
W arakowski Franciszek .
Z a w a c k i  ł r m i a u  .
Gum owski Adam 
Wolski Antoni . .
Dąbrowa Leopold 
Jasieński Maciej . . .
Pągowski Alexander z Auterive 
Chalecki Wilhelm z Grenade 
Wojnicz Abdon zGriso l les  
Ł abuńsk i  A nton i  z Tuluzy 
Lipiński Józef »
Święcicki Józef »
Lewkowicz Felix  »
Sokołowski Józef »
Szczepański Paweł »
Wicberski Szymon »
Smoleński H ipolit  »
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Zmarli.

—  Chajęcki A n to n i ,  u r .  1799 w T u c z y n ie ,  w obwodzie Ko­
wieńskim na W ołyniu  , skończył nauki w Krzemieńcu , przed 
r .  1830 by ł  już porucz. artyll.  w  d. 2 9  listopada przyłożył się 
czynnie do wybuchu pow s tan ia ,  w ciągu wojny odznaczył się 
na placu b o ju ,  został m ianowany kapitanem artyll.  i ozdobiony 
krzyżem kawalerskim. U m arł  w Bruxclli w szpitalu d .  25  cze r­
wca r. b. t

—  Narkiewicz Jus tyn  , rodem z g u b ern i i  Wileńskiej, powiatu  
Rosieńskiego, kapitan w 3 pólku strzelców k o n n y c h ,  ozdobiony 
krzyżem wojskowym, mający lat około 40 ,  zakończył życie z me­
lancholii i choroby piersiowej, w St-Flour, d .  25  czerwca r .  b.

—  W łoszyńska E leonora  z P io trow skich ,  cnotliwa żona i 
matka podzielająca tułactwo m ęż a ,  u m ar ła  w L ondynie  8  lipca 
r .  b.

—  Karol T o w iań sk i ,  rodem z gubernii  Wileńskiej, przed p o ­
wstaniem cnotliwy urzędnik ,  prawy obywatel,  w czasie pow sta ­
nia na Litwie walczył w oddziale Horodeńskiego, jednego z n a ­
czelników powia tu  wileń. Po  przyjściu wojsk regularnych, wszedł 
do 10 pułku u łanów  i spraw ow ał obowiązki wachmistrza trzecie­
go szwadronu. U m arł  w C hateauroux ( Jn d rc )d .  9 lipca r .  b.  po 
kilkodniowej gwałtownej chorobie ,  mając lat 44 .  Całe grono 
Polaków i liczni mieszkańcy miasta z głębokim  żalem o d p ro w a­
dzili na cmentarz  zwłoki tułacza, którego wszyscy kochali i sza­
nowali jako piękny wzór cnót prywatnych i publicznych. Mikołaj  
Rahoza przemówił nad grobem  po polsku i po francuzku, w wy. 
razach pełnych tkliwego uczucia.  Ża łu jem y  że brak miejsca nic 
pozwala nam przytoczyć słów jego.

— Drewnowski M arcelli ,  mający lat 34  , rodem z Białostoc­
kiego, zm arł  w Paryżu z choroby na raka w żo łąd k u ,  d .  14 
lipca r. b. ; zostawił po sobie małżonkę z d o m u  M aryanne  Bu- 
szydłowską. Nad grobem  przem ówił  poseł K a rw ow sk i ,  rozwi­
jając stosownie ostatnie słowa z m a r łe g o ,  które po chrzesiiari- 
skim przygotowaniu się na śmierć , wym ówił  z żalem że mu 
przychodzi konać na spokojnem łożu  nie na polu bitwy : « Czy 
Bóg, czy Ojczyzna policzy m i tę śmierć za d o b rą ?  »

—  Rudnicki Józef, u r .  w T oruniu  10 kwietnia 1812 r. odbył 
nauki w Warszawie u X X .  Pijarów , przed powstaniem 1831 był 
podoficerem w gwardyi artylleryi k o n n e j , podczas wojny o trzy ­
m a ł  stopień podporucznika,  u m ar ł  po dwudziestodniowej s łabo­
ści w Nogent  le R otrou , d .  29  lipca r .  b.

— Półkownik  Dietrych, u m ar ł  w Bourges po dwumiesięcznej 
dotkliwej c h o ro b ie ,  d .  17 lipca. Rodacy i 1‘ rancuzi oddali  mu 
ostatnią posługę z wyrazem głębokiego ż a l u , i powszechnego 
szacunku który u  swoich i obcych z jednał.

—  Babski Aloizy, rodem z wojew. Płockiego , przed wojną 
podoficer 2e° pu łku  p. 1. na  końcu wojny porucznik 10°° pułku 
p. 1. u m ar ł  z suchot w Paryżu , dnia 20  sierpnia r.  b .  zostawił 
żonę Polkę bez sposobu do życia.
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